
Wychodzi we wtorek f czw artek! 
•obole. Co sobotę dołączony jest 
srbusz H o * m a i  t o  ś c i ,  pisma Ku 
pożytkow i i zabawie Prenum e
rato Gazety z  Dodautieml hozm a- 
to i  cl ami na kw artał, dla odbiera 
jących vr samym Lw owie 4 zr . 
A8 Ur., na pocztmucie lwowskim 

. i  TV. 12 k r ., na wszelkich Innych 
pocztaiutach 6zr.36 kr., nion.konw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
dwa razy tyle co kwartalna.

Ł W 0 W 8 K  &.

D]o d a te k  do Gazety Lw owskiej 
obejm uje doniesienia urzędow e i 
prywatne. Za umieszczenie w D o 
datku płaci sie od wiersza w p ó l 
kolumnie (  drukiem garm ont)  en 
pierwszy raz 3 kr. , a za każdy 
następujący raz tylko po 1 \\2 k r . 
mon. konw* Za wieksze litery płarf 
•ie wedle tego, ile ua zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj
mą. Redakcyja Gazety Lwowskiftj 
przyjm uje tylko frankowane li«*y>

§ o f j s t a M ro 9 3 ,

i-aegląsl artylisEtów.
Wiadomości krajow e: Z  W i e d n i a :  Najwyż

sze rozporządzenie we względzie skrócenia
■ służby wojskowej na lat ośm,
Wiadomości zagraniczne: H i s z p a n i j a :  Czyn

ności kongresu. —  Hiszpański konzul w Pe
tersburga otrzymał rozkaz opuszczenia 
Rossyi.

A n g l i j a :  Lord Brougham o stosunkach An
glii z Francyją.

F r a n c y j a :  Czynności izb. —  Głos dzienni
ków  o m owie angielskiej z tronu. —  A bd- 
el-Ifader i jego polityczne znaczenie w Afryce.

P r u s y :  Obchód żałobny w Poznaniu po ś. p. 
Itr. Edw. Kaczyńskim.

Nowiny.
Wiadomości handlowe i p rzem ysłow e : Z  Ja

rosławia. —  Z  Odessy. ■—  Handel Odessy 
w  r. 1844 i pszenica galicyjska do tegoż 
portu dostawiona.

Dodatek nadzwyczajny.
- - m łOOM*

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z  W i e d n i a .

W łaśnie tem i dniami wyszedł następujący 
najwyższy patent :
I ł y  I f e r s B y m a m l  S ° i ó r i v s * y  ,  z Bożej 
łaski , Cesarz Austryjacki, Król W ęgierski i 
Czeski, tegoż imienia p ią ty ; K ról Lombardyi 
W enecyi, Dalinacyi, Kroacyi, Sławonii, Galicyi, 
Lodom eryi i Illy ry i; Arcy-Książę Austryjacki, 
Książę Lotaryński, Salcburski, Styryjski, Ifa- 
ryncki,, Karnijolski, Wyższego i Niższego Szląz- 
ka; W ielki Książe Siedm iogrodzki; Margra
bia Morawski ; Ultsiażęcony Hrabia na Habs
burgu i Tyrolu.

Kierowani życzeniem ulżenia Naszym wier
nym  Poddanym w mil i tarno-kouskry kowanych 
prowincyjach, powinności czynnej służby W 

Naszem wojsku, rozporządzamy :
P o p i e r w s z e .  Zobowiązanie do służby w oj

skowej W czynnej Naszej armii dla wszystkich

żołn ierzy, którzy z tych prowincyj mają być 
uzupełnieni, postanawia się zacząwszy od te
gorocznej reltrutacyi , w czasach pokoju  na 
lat ośm.

P o  w t ó r e .  Przystawieni wskutek tejże re- 
krutacyi ludzie , będą przeto po ośmiu latach 
wyjąwszy przypadek potrzeby wojenuej , w e
dług przepisanych w tej m ierze modyfikacyj 
z czynnej armii rozpuszczeui.

P o t r z e c i e .  Pod względem zaciągniętych 
ju ż  do czynnej armii ludzi , będzie Naszem 
Ojcoiyskiem staraniem dozw olić im  udziału w 
skróceniu teraźniejszej ich powinności służbo
wej o tyle, ile na to potrzeby służby w ojsko
wej dozwalają.

P o c z w a r t e. Dotychczasowe postanowie
nia o zobowiązaniu do służby landw erów , o 
zastępstwie, tudzież postępowaniu podczas za
ciągu do armii i podczas rozpuszczenia z niej, 
pozostaną az do nowych , skróconemu czasowi 
służby odpowiednich rozporządzeń , nieod 
m ienne.

Dan w Naszem cesarskiem, stołecznein i re- 
zydencyjonalnem m ieście W iedniu dnia 14go 
lutego po narodzeniu Chrystusa w Tysiąc ośm  
set czterdziestym p ią tym , a Naszego panowa
nia dziesiątym roku.

m p .
K a r o l  h r a b i a  d e  I n z a g h i  mp.  

F r a ń  c i s z e k  baron d e  P i l l e r s d o r f  m p.
J a n  baron K r t i c z l t a  de  J a d e n  m p. 

wicekanclerz.
Z  najwyższego rozkazu Jego C. Ii. A po

stolskiej Mości 
L e o p o l d  hrabia I i a u n i t z  m p. 

radca nadworny.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

I 2 i s a j m s j ś J a .

Z  M a d r y t u  d n i a  1.  l u t e g o  donoszą: 
Na kongresie toczono dziś obrady nad ustawa 
o przytłum ieniu handlu niewolnikami.
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Kząd jak  słychać , zezw olił na założenie 
k o l e j  ż e l a z n y c h  z Madrytu do Santander, 
Barcelony i Sewilli. Bom panije przedsiąbier- 
ców  uorganizowały się i wkrótce na pierwszej 
z tych trzech linii rozpoczną się roboty.

Dziennik El Globo oznajmia, że podług listu 
z Petersburga pod dniem  7. stycznia, otrzy
m ał tamtejszy hiszpański k on zu l, pan R a i- 
m  o n d C li a c o n rozkaz opuszczenia K ossyi; 
wszelako rozporządzenie to nie wynikło z po
wodów politycznych.

W l c l l k a  E r y h u i i j a  i  I r l a n d y j a .
Z  L o n d y n u  d n i a  9go l u t e g o .  Mowa 

lorda B r o u g h a m  w izbie wyższej podczas 
dyskusyi nad adresem sprawiła tu wprawdzie 
m ało wrażenia, gdyż każdy jest obeznany z wła
ściwościami i przesądami tegoż lorda ku Fran- 
cyi ; jednakże „zdaje s i ą , że  po tamtej stronie 
kanału u organów opinii publicznej zyskała ta 
mowa szczególniejszą wagę , i z tego powodu 
zasługuje na dokładniejszą wzmiankę. Lord 
B r o u g h a m  m ów ił o stosunkach obu kra
jó w  __co następuje;

»Zyczę narodowi i W aszm ościom  szczęścia 
do odwidzin dostojnego M onarchy, który nie
dawno był na dworze Jej Królewskiej Mości. 
Skutki tej wizyty i tego przyjęcia, jakiego tu
taj doznał dostojny ten Monarcha, nie ograni
czały się na nasze najłaskawszą K rólow e, któ
ra go przyjm ow ała, ani na świetny je j d w ór, 
ani też na lud tego kraju, który, jak  Jej Kró
lewska M ość słusznie nadm ieniła, witał obe
cność jego  radosnemi okrzyki, a na odjazd jego  
patrzał z żalem , lecz i po tamtej stronie ka
nału we Francyi sprowadziło to przyjęcie naj
szczęśliwsze skutki, owoż w pom ienionym kra- 
ju  istnieje teraz lepszy sposób myślenia ku 
A n g lii , niż przedtem . Owe trudności, które 
ju ż  po większej części są załatw ione, a któ
rych  reszta z pewnością także w krótce zała
twioną zostanie, nie żądały żadnej ofiary jaltie- 
gobądź dobra, ani ofiary na h on orze , a nawet 
na samej etykiecie, bez przyzwolenia, bez naj
m niejszego pozoru przyzwolenia tak z jednej 
jak  i z drugiej strony. Obie strony stały na 
tejże samej ziem i tak, jak  w ielkim  dwu naro
dom  przystoi, w zupełnej przyjaźni i dobrem  
porozum ieniu, ale bez najmniejszego p ozoru , 
żądanej . od jednej lub drugiej strony u legło
ści. Owoż jest to stosunek, który te dwa w iel
k ie  mocarstwa utrzymać muszą, by pokój m ię
dzy sobą i pokój świata zabezpieczyć. Nikt nie 
m oże  się temu więcej dziwić jak ja, że Francyja 
zachowuje politykę, która do tego zmierza , by 
zr ■ om ocą 90,000 wojska w Afryce ultolonizo-

wać kraj, który tahickże 'samych płodów  jak 
i Francyja dostarcza, tylko obficiej. A le je 
żeli to jest koniecznem  życzeniem  Francyi , 
tedy broń B o że , aby je j w tern przeszkadza
no. .Są osoby po tamtej stronie-kanału, które 
utrzym ują, że dla naszej egzystencyi potrze
bne jest m onopolizowanie wszelkiego handlu, 
jak  gdyby pom ysł handlowego m onopolu ju ż  
sam przez się nie był sprzecznością ; bo gdy
byśmy m ieli taki jak  oni utrzymują m onopol, 
tedy musiałby ustać wszelki handel, jeźlibyśm y 
sami od siebie kupować i saihym sobie prze- 
dawać nie chcieli. Z  tern wszystkiem takie 
zdania panują we Francyi o naszej polityce 
handlowej, a zdania te na nieszczęście nie są 
jedynie na Francyję ograniczone, lecz powta
rzają się nawet tutaj w Anglii. Jednakże ja  
cieszę się tym polepszonym  sposobem  myśle
nia w obu krajach; owóż jestto m ojem  naj- 
szczerszein życzeniem, aby on trwał jak naj
dłużej.

F r a n c j j a >
Z  P a r y ż a  d n i a  9. l u t e g o .  Izba przy

ję ła  wczoraj pojedyncze artykuły wniosku do 
ustawy o cłach na llolonijach, aż do piątego, 
który na wszystkie dokładniej n ieoznaczone, 
z Francyi wprowadzone towary, postanawia cło 
25 centymów od stu franków wartości, i który 
jeszcze raz do komisyi odesłano.

Dzieńnik legitymistyczny la France mówi 
pod względem niebezpiecznego stauu w izbie 
deputowanych, w której jeden głos w najwa
żniejszych sprawach m oże zrobić przewagę i 
rzecz rozstrzygnąć : »W  rozdwojonej teraz izbic 
jest jakaś nieznana osoba, tak potężna jak Bo
naparte, i jak wydział dobra publicznego. Po 
wypadkach w dniach ostatnich,, nie m oże izba 
dłużej spokojnie toczyć swych obrad. Jakąż 
wartość mają propozycyje dotyczące reformy, 
które jeden głos przyjm uje lub odrzuca? Nie
dokładnie i źle skombinowane propozycy je , 
które wniesiono, kończą się tak jak  zły poród. 
Izba jest chwiejna, niezdecydowana, i strudzo
na nim  jeszcze debatować zaczęła. Jestże te
go przyczyną izba, czy proponeńci ? Jakże wyjść 
z lego nieznośnego położenia ? Czy rozwiąza
niem  izby czy też przesileniem  gabinelowem? 
My jesteśmy za rozwiązaniem izby, takowe 
zdaje się być ostatnim środkiem ratunku. Ale 
izbę zatrzymają, ministrowie będą próbować 
życ z nią jeszcze czas n ie jak i, bo czego oni 
najbardziej się lękają, jestto agitacyja.

Angielską m ow ę z tronu roztrząsają dzisiaj 
wszystkie dzieńnik i; najszczególniej w wielora
ki sposób komentują wizytą w W indsor i m iej



sce nadmieniające o przywróceniu dobrego po
rozumienia* Dzienniki opozycyjne znajdują 
niejedną rzecz do wyrzucenia i utrzym ują, ze 
pan G u i z o t  niebardzo m oże być swymi lon
dyńskimi przyjaciółm i zadowolony; rygoryslom 
e a ś , którzy we wszystkiem upatrzą coś do 
zganienia, nie przypada do sm aku, ze o Cesa
rzu Rossyi obok llróla Francuzów , o przyja
cielskich stosunkach z gabinetem petersbur
skim  obok serdecznego porozum ienia z gabi
netem  tuileryjów w m owie z tronu nadmienio
n o ; jak  gdyby tego zestawienia uniknąć było 
m ożna! —  nawet dzienniki minisleryjalne zda
ją  się być cokolwiek oburzone na to równe 
wydzielenie uprzejm ości dla obu m onarchów ; 
i tak w dzieńuiku Globe czytamy: »My nie- 
mamy nic do zarzucenia, gdy Królowa W i k t o -  
r y j  a o w izycie , którą otrzymała od Cesarza 
R ossyi, w  równym czasie wspomina z tą w i
zytą, którą K ról Francuzów je j oddał; aczkol
wiek gabinet angielski przenosi sojusz z p e 
w n ą  potęgą jednakże jest przytem gotów 
przyjm ować przymierza ze wszystkiemi inne- 
m i. My czynimy toż sam o." D o tej uwagi 
dodano dla ulżenia dotkliwości francuzltiej, ze 
jednak jest różnica w sposob ie , w  jakim  W i
k to  r y ja  o tych dwu wizytach nadmienia; ścią
gające się do Króla Francuzów m iejsce doty
czy się równie narodu jak i m onarchy.

Pan J a r n a c , pierwszy sekretarz francuz- 
kiej ambasady w Londynie, opuścił spieszno 
Paryż i powraca na swoje stanowisko.

Autor wydanej pod tytułem : Familija Or
leańska broszury, pan M a r c h s l ,  równie jak 
i drukarz tegoż pisina zostali wczoraj przed 
nstrukcyjnego sędzię zapozwani. W niesiono 

przeciw nich zaskarżenie wzglądem! ubliżenia 
królewskiej władzy; prawie wszystkie paragrafy 
pom ienionej broszury mają być kryminalisty
czne. Jak Słychać, nadm ienił instrukcyjny sę
dzia panu M a r c h a l ,  iż łatwo być m oże, że 
•ią ta sprawa przed sąd parów wytoczy.

Na posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n y c h  dnia 
10. lutego minister finansów przedłożył nowy 
wniosek do ustawy o krajowym cukrze w m iej
sce te g o , który pierwej był przedłożonym . 
M i n i s t e r  w o j n y  ozn a jm ił, że wniosek do 
ustawy, dotyczący rocznej pensyi dla dzieci 
P*na Y i l l e m a i n ,  na wyraźne jego  żądanie 
hrolewskiem rozporządzeniem  cofn ięto. O gło
szenie to sprawiło niejaki rozruch w izbie. 
Poczem  pan D u r e r g i e r  d’ H a u r a n n e  roz
wijał swoj wniosek względem  zamiany tajnego 
skrulynu tja publiczne głosowanie. —-  M i n i 
s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  oświadczył 
im ieniem  rządu, ze  nie chce wprawdzie sprze

ciwiać się temuż wnioskowi do ustawy, jednak 
żąda mianowania osobnej kom isyi, aby ja  
gruntownie rozważono. Izba postanowiła roz- 
trząsnąć ją . Śród głębokiego milczenia oświad
czył minister spraw w ew nętrznych, że m a 
przedłożyć ustawę o tajnych funduszach. Za
żądana summa jest taka sama jak przedtem , 
to jest m ilijon  franków. Summa ta niezupeł
nie wystarcza na potrzeby służby. Gabinet jak 
zwyczajnie uważa przyjęcie tej ustawy za do
wód zaufania. ( Hałas na lewej stronie , p o 
chwały w środku). Ministeryjum by ło  tego 
zdania, że w tej izbie jest w iększość, która 
postanowiła wspierać zaszczytną i prawdziwie 
liberalną politykę gabinetu, tę politykę, któ
ra wewnątrz kraju rozwinęła wszystkie żywio
ły  pom yślności, jak ich  nasz kraj dozn a je , 
która dochody państwa wzniosła do takiego- 
stopnia, jakiego nigdy przedtem  nie widzia
no ; tę p o lityk ę , m ów ię , która w  Grecyi i na 
Zachodzie pokonała największe trudności, któ
ra pokój i angielskie przym ierze utrzymała. 
A w ięc od izby zależeć b ęd z ie , te pom yśl
n o ść , ten pokój utrzym ać, albo też wykony
waną politykę odm ienić. (Rozruch w  różnym  
znaczeniu.)

Pismo czasow e: Ausland , zawiera następu
ją ce  uwagi nad A b d  -  e l  -  K a d e r e m :  W  tern 
jednem  im ieniu zawarte są prawie wszystkie tru
dności , jakie teraz Francuzom w Afryce na 
zawadzie sto ją , a przecież niewiadomo w tej 
chwili z pewnością, ani gdzie ten.groźny wróg 
przebyw a, ani też jakie jest jeg o  położenie.. 
M im o to jednak polega na nim  przyszły los 
całej północnej A fryki, i jak on jeden był p o 
wodem  ostatniej marokańskiej wojny, tak też 
i teraz wszelkie usiłowania Francuzów i cesa
rza marokańskiego dążą tylko do te g o , aby 
A b d - e l - R a d e r  powtórnie tej wojny nie za- 
zeg ł. Polityczne stosunki w północnej A fryce 
przybrały z czasem stały charakter. Francyja 
zamierza przedewszystkiem ograniczyć się na 
A lgiery!, ponieważ dalsze rozszerzenie je j wła
dzy wymagałoby podwojenia zbrojnej siły, i 
m ogłoby nawet europejska w ojnę wywołać. 
Cesarz marokański , równie jak i H ej tunetań- 
ski , musi na ten stosunek przystać, b o  gdyby 
stosownie do  swego stanowiska, ja k o  naczel
nik religii , chciał dalej toczyć w ojnę przeciw  
niew iernym , natenczas nie on lecz A h d -  e l -  
K a d e r  zostałby panem wypadków. A b d - e l -  

a d e r ,  który na wszelki przypadek ch ce  to
czyć walkę za narodowość arabską i religija 
mahometańską, staje się przezto zarówno nie
przyjacielem  Cesarza marokańskiego jak 1 Fran
cy! , a to ostatnie państwo uczyniło stanowczy 

±  *  • ■



—  138

kroi; do upokorzenia jedynej znacznej potęgi 
w  północnej Afryce przezto', iż wym ogło na 
Cesarzu marokańskim ten ważny warunek , ze 
rzucił religijną klątwę na A b  d - e l - I l a d  e ra . 
Niewiadomo dokładnie, czyli to istotnie nastą
p iło  ; lecz niektóre dzieńnilli, zajmujące się 
szczegółowo sprawami algierskiem i, utrzymują 
z pew nością, iż była o tern mowa w radzie ce

sarsk iej. *) Z  temwszystkiem zachodzi wielka 
W ątpliwość, azali Cesarz istotnie odważył się 
uczynić krok, któryby go w obliczu całego m o
ta n ie  fańskiego świata niesławą ok ry ł; gdyż nie
podobna przypuścić, aby naczelnik wiary, na 
tego m ęża , który od lat dziesięciu uchodził za 
najgorliwszego je j obrońcę , którego stare szaty 
tenże sam naczelnik kościoła miał na sobie no
sić jako znak uszanowania, aby m ówię, Cesarz 
rzucił nań kościelną klątw ę—- gdyż politycznej 
Łanicyi nie masz w Maroko. —  Francyja zadylt- 
towała pokój bez dozwolenia roztrząsania one- 
goż , jak to przynajmniej p . G u i z o l  W  izbie 
parów oświadczył ; a w ięc w łożyła na Cesarza 
w arunek, którego wielkiej wagi taki minister, 
jak im  jest pan G u i z o t ,  zapewne nie m ógł 
Zapoznać. Celem tego warunku nie m ogło być 
co  in n eg o , jak tylko to , aby Cesarza w oczach 
je g o  własnych poddanych i spółwyznawców upo
korzyć i samo państwo marokańskie zawichrzyć, 
przezco Francyja będzie miała najdogodniejszą 
sposobność wkroczyć tamże każdego czasu , 
kiedy je j się podobać będzie.

Zam iar ten .został osiągniętym. Podług wszel
kich  wiadomości panuje w Maroko zupełne roz
przężenie , a to po największej części z powodu 
A  b d - e l  - B a d e r a .  Ten ostatni jest teraz 
w  samej rzeczy zmuszonym do myślenia o swej 
własnej obronie, gdyż nieprzyjazny sposób m y
ślenia Cesairza względem  niego, nie jest już ta
jem nicą . Między listam i, zualezionemi w pu
gilaresie marokańskiego cesarzewicza, po bi twie 
nad Isly , byl także je d e n , pisany przez Cesa
rza po rozm owie z angielskim jeneralnym  lton- 
atulem D r u m m o n d - I I a y ,  w którym nastę
pujące słowa czytam y: »Syn Mahiddina, Em ir
A b d - e l  - B a d e r ,  jest obecnie jedynym  po-

t * 1  Słychać, iż  na zgromadzeniu rady państ w a w  F ez  
oznajm ił C e sa r z , że  A b d - e l - K a J c  r ,  który  
nad brzegami rzeki Malują nie sądził się być 
bezpiecznym  ani przed fraucuzkiemi ani przed  
marokańskieini wojskami, usunął się d oE i-K ala ja , 
m ałego miasteczka w  górach Kif, gdzie mniema
jąc , iż zdoła w szelk i napad odeprzeć , ogłosił 
przeciw samemu kalifowi, to jest M u l e  j -A b  d e r -  
r a h m a n o w i  świętą w ojnę. Na to oświadcze
nie Cesarza mieli najwierniejsi 'jego słudzy za 
żądać w yklęcia A b d - e l - K a d e r a .
•

- £

wodem  nieporozum ienia pom iędzy nami aPran- 
cyją. Aby pokój utrzym ać, musi on zniknąć 
z widowni ; ale najstarszy syn kalifa Magrebu 
nie m oże przeciw niem u wystąpić, gdyż blask 
religijny, otaczający tego wojownika wiary, jest 
jeszcze za nadto potężny ; staranie o to p ozo
staw A m  d u n o w i ,  szeikowi Ahalaffów , on 
jest nam przychylny, i tylko on jeden m oże 
nas od tak groźnego nieprzyjaciela uwolnić.* —  
Niewiadomo z pewnością, gdzie sie A b ' d - e l -  
II a d e r  teraz znajduje; niewiedzieć nawet, czy 
jest w takiem miejscu, gdzie go władza Cesarza 
dosięgnąć m oże. Pisina algierskie donosiły, iź 
po bitwie nad Isly przebywał u zupełnie pra
wie wolnego plem ienia B en i-S n asen , i byłby 
nawet znalazł ochronę i wsparcie u przyjaznego 
sobie naczelnika tegoż plem ienia , S i d i - e 1- 
B e s z i r - b e n - M s a u d ,  gdyby tenże nie był 
um arł wkrótce po przybyciu A b d - e l  - B a 
d e r a .  Poczem  wybuchneły m iędzy tem  p le
m ieniem  krwawe niesnaski , gdyż każdy p o je - 
dyńczy szeilt chciał do najwyższej władzy się 
wedrzeć ; to zm usiło A b d - e l  - B a d e r a  do 
oddalenia się z kraju Snasen i udania się do 
sąsiednich Ahalaffów , których szeik ma teraz 
o nim  staranie. Atoli A h d  - e l  - B a d e r  jest za 
nadto .obeznany z całą oryjentalną polityką , to 
jest z polityką podstępu i zdrady, a oprócz tego 
ma jeszcze niektórych z swoich dawnych kali
fów  około siebie , z pom iędzy których wym ie
nim y tylko znanego E l - B e r k a n i  i M i l u d -  
b e n - A r a s z a —  a w ięc przypuścić nie można, 
ż e s ię  w talt niezgrabne sidła dał złow ić. Gdy
by A b d - e l  - B a d e r  był istotnie w niewoli , 
tedy nie zbywałoby zapewne na dokładpych 
o tem wiadomościach , lecz właśnie ta niepe
wność wszelkich francuzkich doniesień jest naj
lepszym  dow odem , że on ani pośrednio ani 
bezpośrednio nie jest w ręku swych nieprzyja
ció ł. I owszem wzmaga się to prawdopodo
bieństwo, że on niezadługo wystąpi jako jawny 
przeciwnik M u l e j ą  A h d e r r a h m a n a ,  
a natenczas rozpocznie się nowa i bardzo ważna 
epoka dla biegu rzeczy w północnej Afryce ; 
Francuzi będą musieli rozprzestrzeniać dalej 
swoje zabory, a Anglicy nie omieszkają popiń- 
rać sprawy A b d - e l  - B a d e r a  i nabawiać 
Francy i nowych kłopotów.

Z  P o z n a n i a  d n i a  14.  l u t e g o .  Miasto 
nasze, pom ne dobrodziejstw , których od ś. p„ 
hrabiego E d w a r d a  R a c z y ń s k i e g o  do
znawało , postanowiło natychmiast po odebra
niu smutnej wiadomości o zgonie tego m ęża , 
uczcić pam ięć swego dobroczyńcy żałobnym ob 
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chodem . Magistrat ł reprezentanci miasta urzą
dzili wspaniałe exekwije na dniu 12. b . m . 
Smutny ten obrządek zaszczycili obecnością 
swoją najwyższe władze m iejscow e, jako t o :  
J. J. W . "W. marszałek sejmu hrabia G r a b o w 
s k i  z deputowanym i, książę R a d z i w i ł ł ,  
naczelny prezes W . Ils. Poznańskiego B e u r- 
m a n ,  prezes najwyższego sądu apelacyjnego 
F r a n l i e n b e r g ,  jen era łow ie , władze m ie j
skie i t. d. Fodczas mszy żałobnej, amatorowie 
wykonali ref/uiem K o z ł o w s k i e g o ;  zaś po 
m szy amatorowie odśpiewali kantatę B o h d a n a  
Z a l e s k i e g o  pod tytułem rUniarli* , do któ
rej asesor R a a b s k i ,  mieszczanin poznański, 
i  przyjaciel zmarłego , muzykę dorobił.

CGaz-, Pozn.J

Hrabia J u l i j a n  D z i e d u s z y c k i  wybrał 
« ię  przed 18 miesiącami do A rabii, w celu za
kupienia tamże ogierów i klaczy do swego wy
borowego stada w J a r c z o w c a c h  ( w  obwo
dzie  złoezowskim ). Po wielu ciężkich trudach, 
które tenże hrabia ponieść m u sia ł, szczegól
n iej przy objeżdżaniu pokoleń arabskich w Sy- 
<ryi , gdzie pom iędzy koczującem i Arabami do
palać można koni czystej krwi arabskiej, po
w rócił szczęśliwie z 5 -ogierami i 3 klaczam i, 
.wszystkie najpiękniejszej maści siwej , rosłe , 
czystego i prawdziwego zawodu arabskiego, i ze 
-wszystltiemi jakie tylko być mogą dobrem i przy
m iotam i. Jeden z tych ogierów A b u - c h e i l  
7. najszlachetniejszej rasy Seclavic-Gidran zwa
nej , trzyma niemal lGlą m iarę, i jest osobli
wością ze wszech miar rzadką. Nie tu m iejsce 
rozszerzać się nad każdym z tych ltoni , ale to 
śm iało powiedzieć m ożn a , że prawdziwemu 
smawcy nie łatwo rozstać się z widokiem  tych 
szlachetnych zwierząt. Przez Bultarest, Z iem ię 
Siedmiogrodzką i Bukowinę stanęły te konie 
tem i- dniami w J a r c z o w c a c h .  H.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
( Z. korespotidencyi prywatnej).

Z  Jarosław ia} dnia 18. lutego O.d dawna już 
nie m ieliśm y tu takiej ciszy w handlu , jak te
raz. Z  przeszłorocznego gdańskiego letargu tru
dno jeszcze ocltnać się, a prócz drzewa (Lelek, 
murłat i klepek), w żadnej prawie innej gałęzi 
przem ysłowej nie będzie w tym roku spekula
c j i  za granicę.—  Z boże dla braku kupca spa
d ło  , i tylko jeden jęczm ień  na browary po-

trzebowany, popłaca, gdyż za korzec takowego 
dają po 7 zr. w. w. Za korzec pszenicy ozi
m ej żądają 9 zr. 30 k r . , pszenicy jarej 8 zr. 
30 kr. w. w. Za korzec żyta płacą 7 zr. 30 kr., 
owsa 3 zr. do 3 zr. 30 k r ., hreczki ( z  tarno
polskiego sprowadzonej) 7 zr. 30 kr. w. w. 
Korzec rzepaku stoi na 10 zr. w. w. Konicz 
nie ma ani kupca ani cen y ; zresztą nie widać 
nigdzie pięknego łijoletowego ziarnka, lecz 
przez słoty przyciemniałe, które wprawdzie do 
wysiewu u  nas jest przydatne , ale za granicą 
nie lu b ion e , przeto w nizltiej wartości.
Okowita trzyma się w dawnej cen ie , to jest 
garniec na 30 kr. m . k. Dla braku ziem nia
ków m ało gdzie która gorzelnia jest w  ruchu. 
Za  korzec ziemniaków można na targu dostać 
łatwo 1 zr. m . k . ; lepiej w iec (jak  niektórzy 
utrzymują) na ltonsumcyją takowe sprzedawać, 
aniżeli na wódkę przepędzać.

Zamulona pasza poczyna wywierać złe  skutki 
lak w niektórych owczarniach, jak i w oborach: 
na m otylicę odeszła ju ż  niejedna owca, także 
i rogacizna odch odzi; dla tego też nabiał dro
żeje  , a za cetnar masła p łaci się teraz 17 zr. 
m on. kon.

W ełna pójdzie bardzo w górę : tćm  hardziej 
m ożna się lego spodziewać, gdy w Szlązku pru
skim  porobiono ju z naprzód układy z termi
nami odstawy na czerwiec r. b . , po cenach 
O 1 0 %  i w ięcej wyższych niż przeszłbroczne.

Z  Odessy, dnia 8. lutego. Niezachęcające wia
domości z zagranicy są przyczyną zupełnej u 
nas ciszy w handlu z b o ż e m :  a dopóki wła
ściciele nie spuszczą z ce n , truduo spodziewać 
się jakiego ruchu. Zdaje się jednak, iż p ię 
kna miękka pszenica, której mato mamy w za
pasie , utrzyma się przy cenie. Pszenicę p o l
ska m iękka z ostatnich zbiorów płaca tu teraa6 b s -  i  t.
po 15 rubli assygn., a starą od 14 do 17 rubli 
assygu. za czetwerU

Handel Odessy w roku 18441
i pszenica galicyjska do tegoż 

portu dostawiona.
Kok 1844 był jednym  z najświetniejszych 

w rocznikach handlu Odessy. Wartość bow iem  
ogólna obrotu handlowego tego portu wynio
sła w tym  roku 24,080,685 rubli srebrnych , 
z  której to summy przypada 18,209,699 rubli 
śrebr. na w y w ó z ,  a 5,870,986 rubli śrebr. na 
p r z y w ó z .  . Jestto liczba jakiej Odessa nigdy 
jeszcze nie m iała , i przewyższa o 3 f a m ilijo - 
nów  rubli śrebr, obrót handlowy owego tak 
bardzo pomyślnego roltu 1839.
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krok do upokorzenia jedynej znacznej potęgi 
w  północnej Afryce przezto', iż w ym ogło na 
Cesarzu marokańskim ten ważny warunek , ze 
rzucił religijną klątwę na A b d - e l - B a d e r  a. 
Niewiadomo dokładnie, czyli to istotnie nastą
p iło  ; lecz niektóre dzieuniki, zajm ujące się 
szczegółowo sprawami algiersltiem i, utrzymują 
z pew nością, iż była o tern mowa w radzie ce- 

-isarskiej. *) Z  temwszyslkiem zachodzi wielka 
wątpliwość, azali Cesarz istotnie odważył się 
uczynić krok, któryby go w obliczu całego m o- 
Jiametańskiego świata niesławą o k ry ł; gdyż nie
podobna przypuścić, aby naczelnik wiary, na 
tego m ęża , który od lat dziesięciu uchodził za 
najgorliwszego je j obrońcę , którego stare szaty 
tenże sam naczelnik kościoła miał na sobie no
sić jako znak uszanowania, aby m ówię, Cesarz 
rzucił nań kościelną klątw ę—- gdyż politycznej 
banicyi nie masz w Maroko. —  Francyja zadyk- 
towała pokój bez dozwolenia roztrząsania one- 
goż , jak to przynajmniej p . G u i z o t w  izbie 
parów oświadczył ; a więc włożyła na Cesarza 
w arunek, którego wielkiej wagi taki minister, 
jak im  jest pan G u i z o t ,  zapewne nie m ógł 
zapoznać. Celem  tego warunku nie m ogło być 
co  in n eg o , jak tylko to , aby Cesarza w oczach 
je g o  własnych poddanych i spółwyznawców upo
korzyć i samo państwo marokańskie zawichrzyć, 
przezco Francyja będzie miała najdogodniejszą 
sposobność wkroczyć tamże każdego czasu , 
k iedy je j się podobać będzie.

Zam iar ten.został osiągniętym. Podług wszel
k ich  wiadomości panuje w Maroko zupełne roz
przężenie , a to po największej części z powodu 
A  b d - e l  - I l a d e r a .  Ten ostatni jest teraz 
w  samej rzeczy zmuszonym do myślenia o swej 
własnej obronie, gdyż nieprzyjazny sposób my
ślenia Cesarza względem  niego, nie jest już ta
jem nicą. Między listam i, znalezionemi w pu
gilaresie marokańskiego ceśarzewicza, po bi twie 
nad Is ly , był także je d e n , pisany przez Cesa
rza po rozm owie z angielskim jeneralnym  kon

su lem  I ) r u m m o n d - I I a y ,  w którym nastę
pujące słowa czytamy : »Syn Mahiddina, Em ir
A b d - e l  - B a d e r ,  jest obecnie jedynym  po-

t *1  S łychać, iż na zgromadzeniu rady państwa w f e z  
oznajm ił C e sa rz , że A b d - e l - K a d c  r ,  kuiry 
nad brzegami rzeki Muluja nie sądził się hvć 
bezpiecznym ani przed francuzMemi ani przed 
marokańskiemi wojskami, usunął się do K i-K alaja, 
m ałego miasteczka w  górach Rif, gdzie mniema
ją c ,  iż zdoła w szelki napad odeprzeć, ogłosił 
przeciw  samemu kalifowi, to jest M u le  j -A h  i l c r -  
r a lin ia no w  i świętą wojnę. Na to oświadcze
nie C esarza mieli najwierniejsi 'jego słudzy za 
żądać w yklęcia A  b d -  e 1 -  K a d c r a.

wodem  nieporozum ienia pom iędzy nami aFran- 
cyją. Aby pokój utrzym ać, musi on zniknąć 
z widowni ; ale najstarszy syn kalifa Magrebu 
nie m oże przeciw niem u wystąpić, gdyż blask 
religijny, otaczający tego wojownika wiary, jest 
jeszcze za nadto potężny ; staranie o to pozo
staw A m d u n o w i ,  szeikowi A halaffów , on 
jest nam przychylny , i tylko on jeden m oże 
nas od tak groźnego nieprzyjaciela uwolnić.* —  
Niewiadomo z pew nością, gdzie sie A b d - e l -  
I ł a d e r  teraz znajduje; niewiedzieć nawet, czy 
jest w takiem miejscu, gdzie go władza Cesarza 
dosięgnąć m oże. Pisma algierskie donosiły, iż 
po bitwie nad Isly przebywał u zupełnie pra
wie wolnego plem ienia B en i-S n asen , i byłby 
nawet znalazł ochronę i wsparcie u przyjaznego 
sobie naczelnika tegoż p lem ien ia , S i d i - e 1- 
B e s z i r - b e n - M s a u d ,  gdyby tenże nie był 
um arł wkrótce po przybyciu A b d  - e l  - B a 
d e r a .  Poczem  wybuchnęły m iędzy tern p le
m ieniem  krwawe niesnaski, gdyż każdy p oje- 
dyńczy szeilt chciał do najwyższej władzy się 
wedrzeć ; to zm usiło A b d - e l  - B a d e r a  do 
oddalenia się z kraju Snasen i udania się do 
sąsiednich A halaffów , których szeik ma teraa 
o nim staranie. Atoli A h d - e l  - B a d e r  jest za 
nadto obeznany z całą oryjentalną polityką , to 
jest z polityką podstępu i zdrady, a oprócz tego 
ma jeszcze niektórych z swoich dawnych kali
fów  około siebie , z pom iędzy których wymie
nim y tylko znanego E l - B e r k a n i  i M i l u d -  
b e n - A r ą s z a  —  a w ięc przypuścić nie można, 
że się w tak niezgrabne sidła dał złow ić. Gdy
by A b d - e l  - B a d e r  był istotnie w niewoli , 
tedy nie zbywałoby zapewne na doltladpych 
o tem wiadomościach , lecz właśnie ta niepe
wność wszelkich francuzkich doui.esień jest naj
lepszym  dow odem , że on ani pośrednio ani 
bezpośrednio nie jest vy ręku swych nieprzyja
c ió ł. I owszem wzmaga się to prawdopodo
bieństwo, że on niezadługo wystąpi jako jawny 
przeciwnik M u l e  j a  A b d e r r a h m a n a ,  
a natenczas rozpocznie się nowa i bardzo ważna 
epoka dla biega rzeczy w północnej Afryce ; 
Francuzi będą musieli rozprzestrzeniać dalej 
swoje zabory, a Anglicy nie omieszkają popie
rać sprawy A b d - e l  - B a d e r a  i nabawiać 
Francyi nowych kłopotów .

Z  P o z n a n i a  d n i a  14.  l u t e g o .  Miasto 
nasze, pom ne dobrodziejstw , których od ś. p, 
hrabiego E d w a r d a  B a c z y ń s k i e g o  do
znawało , postanowiło natychmiast po odebra
niu smutnej wiadomości o zgonie tego m ęża , 
uczcić pam ięć swego dobroczyńcy żałobnym  ob*



chodem . Magistrat i reprezentańci miasta urzą- trzebowany, popłaca, gdyż za icorzec takowego 
dzili wspaniałe exekwije na dniu 12. b . m . dają po 7 zr. w. w. Za korzec pszenicy ozi- 
Smutny ten obrządek zaszczycili obecnością m ej żądają 9 zr. 30 k r . , pszenicy jarej 8 zr. 
swoją najwyższe władze m iejscow e, jako to : 30 kr. w. w. Za korzec żyta płacą 7 zr. 30 kr., 
J. J. W . W . marszałek sejm u hrabia G r a b ó w -  owsa 3 zr. do 3 zr. 30 k r ., hreczki (z ta rn o - 
s k i  z deputowanym i, książę R a d z i w i ł ł ,  polskiego sprowadzonej) 7 zr. 30 kr. w. w. 
naczelny prezes W . Ks. Poznańskiego B e u r- K orzec rzepaku stoi na 10 zr. w. w. Konica 
m  a n , prezes najwyższego sądu apelacyjnego nie ma ani kupca ani cen y ; zresztą nie widać 
F r a n l t e n b e r g ,  jen era łow ie , władze m ie j- nigdzie pięknego fijoletowego ziarnka, lecz 
skie i t. d. Podczas mszy żałobnej, amatorowie przez słoty przyciemniałe, które wprawdzie do 
wykonali rer/uiem K o z ł o w s k i e g o ;  zaś po wysiewu u nas jest przydatne , ale za granicą 
m szy amatorowie odśpiewali kantatę B o h d a n a  nie lu b ion e , przeto w nizltiej wartości. 
Z a l e s k i e g o  pod tytułem  nUmarli*, do k tó- Okowita trzyma się w  dawnej cen ie , to jest 
rej asesor R a a b s k i ,  mieszczanin poznański, garniec na 30 kr. m . k. Dla braku ziemnia-
i  przyjaciel zm arłego, muzykę dorobił. ltów m ało gdzie która gorzelnia jest w ruchu.

CGaz, Fozn.J  Za korzec ziemniaków można na targu dostać
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Hrabia J u l i j a n  D z l e d u s z y c k i  wybrał 
«łę  przed 18 miesiącami do A rabii, w celu za
kupienia tamże ogierów i klaczy do swego wy
borowego stada w J a r c z o w c a c h  ( w  obw o
dzie  złoczow skim ). Po wielu ciężkich  trudach, 
które tenże hrabia ponieść m u sia ł, szczegól
n ie j przy objeżdżaniu pokoleń arabskich w Sy
f y  i , gdzie pom iędzy koczującem i Arabami do
palać można koni czystej krwi arabskiej, po
w rócił szczęśliwie z 5 ogierami i  3 klaczam i, 
.wszystkie najpiękniejszej maści s iw ej, r o s łe , 
.czystego i prawdziwego zawodu arabskiego, i ze 
wszystltiemi jakie tylko być m ogą dobrem i przy
m iotam i. Jeden z tych ogierów A b u - e h e i l  
z  najszlachetniejszej rasy Seclame-Gidran  zwa- 
saej , trzyma niemal 16tą m iarę , i jest osobli
wością ze wszech miar rzadką. Nie-tu m iejsce 
rozszerzać się nad każdym z-tych koni , ale to 
śm iało powiedzieć m ożn a , ze prawdziwemu 
znawcy nie łatwo rozstać się z widokiem  tych 
■szlachetnych zwierząt. Przez Bukarest, Z iem ię 
Siedm iogrodzką i Bukowinę stanęły te konie 
fem i'd n iam i w J a r c z o w c a c  h.  II.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.
Ci!, koret<poiulcncyt prywatnej).

Z Jarosław ia, dnia 18- lutego Od dawna już 
tiie m ieliśm y tu takiej ciszy w handlu , jak  te
raz. Z  przeszłorocznego gdańskiego letargu tru
dno jeszcze ocknąć się , a prócz drzewa (belek , 
m urłat i k le p e k )/w  żadnej prawie innej gałęzi 
przem ysłowej nie będzie w tym roku speltula- 
eyi za granicę.—  Zboże dla braku kupca spa
d ło  i > tylko jeden jęczm ień  na browary po-

łatwo 1 zr. m . k . ; lepiej w ięc (jak  niektórzy 
utrzymują) na konsumcyją takowe sprzedawać, 
aniżeli na wódkę przepędzać.

Zamulona pasza poczyna wywierać z łe  skutki 
tak w niektórych owczarniach, jak i w oborach: 
na m otylicę odeszła już niejedna owca, także 
i rogacizna odch odzi; dla tego też nabiał dro
żeje  , a za cetnar masła płaci się teraz 17 zr. 
m on. lton.

W ełna pójdzie bardzo w g ó r ę : tńm bardziej 
m ożna się lego spodziewać, gdy w Szlązku pru
skim  porobiono ju ż  naprzód układy z term i
nami odstawy na czerwiec r. b . , po cenach 
o 1 0 %  i w ięcej wyższych niż przeszłoroczne.

Z  Odessy, dnia 8. lutego. Niezachęcające wia
domości z zagranicy są przyczyną zupełnej u  
nas ciszy w handlu z b o ż e m :  a dopóki wła
ściciele nie spuszczą z c e n , trudno spodziewać 
się jakiego ruchu. Zdaje się jednak, iż p ię 
kna miękka pszenica , której m ało mamy w za
pasie , utrzyma się przy cenie. Pszenicę p o l
ską m iękką z ostatnich zbiorów płacą tu tera? 
po 15 rubli assygn., a starą od 14 do 17 rubli 
assygu. za czetwert.

-landel Odessy w roku 18441  ̂
i pszenica galicyjska do tegoż 

portu dostawiona.
R ok 1844 był jednym  z najświetniejszych 

w rocznikach handlu Odessy. Wartość bowiem  
ogólna obrotu handlowego tego portu wynio
sła w tym  roku 24,080,685 rubli śrebrnych, 
z  której to summy przypada 18,209,699 rubli 
śrebr. na w y w ó z ,  a 5,870,986 rubli śrebr. na 
p r z y w ó z .  Jestto liczba jakiej Odessa nigdy 
jeszcze nie m iała, i przewyższa o 3 / 4 m ilijo- 
-nów rubli śrebr. obrót handlowy owego tak 
bardzo pom yślnego roku 1839.
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Głównem i przedm iotami w y w o z u  t y ł y : gdyż przykład ich  dał szczególny popęd do
4,263,036 czetwert pszenicy, 166,874 czetwert rozwinięcia żeglugi na D n i e s t r z e .  W łaści- 
żyta , 371,967 pudów mąki. Szczególniej tez ciele ziem scy na Podolu rossyjskiem i w  p ó ł-  
pszenicy i mąki nigdy jeszcze tak znacznej nocnej Besarahii po ję li nader wielkie korzyści, 
ilości z tego portu nie wywieziono. jakie im  ta droga wodna dla ich  produktów

Wartość wyprowadzonej pszenicy, innego z to -  nastręcza, a Rząd rossyjslti z swej strony uży- 
za i mąki uczyniła przeszło 9 m ilijonów  rubli czył wszelkich sił do poprawienia żeglugi na 
srebrnych, a inne wywiezione przedm ioty, ja - Dniestrze w obrębach swego państwa. —  Pozo- 
k oto : w ełna, siem ię lniane, łó j i t. d. wynio- staje tylko życzyć, aby od Dniestru do Odessy 
sły także do 9 m ilijonów  rubli śr., a m iano- ułatwić transport tym massom produktów, które 
w ic ie : 288,916 pudów wełny za 5,675,516 rub. teraz tę drogę lądową na tej części kraju m o- 
śrebr., 171,254 czetwert siemienia lnianego za zoln ie i nader kosztownie odbywać musza. D o 
1,253,372 rubli śrebr., i 345,923 pudów ło ju  tego celu przydałaby się szczególniej kolej ze
za 1,128,711 rubli srebrnych. lazna z T y r a s p o l a  i P a r k a n  do O d e s s y ;

G a l i c y j s k a  p s z e n i c a  od dwóch ju ż  lat bolej ta w przeszłym  roku zaprojektowana, 
do Odessy przystawiana, nastręcza dzieńnikowi gdyby^ jak  najprędzej stanąć m ogła , łączyłaby 
Journal d’Odessa następujące uwagi: W łaści- w  sobie wszelkie korzyści tali dla kraju w o- 
c icle  ziemscy na Podolu rossyjskiem i Besara- S°^e > j abo i w szczególności dla właścicieli 
hii m ieli z początku obawę (lubo m ało uza- ziem skich i kapitalistów w Rossyi. Założenie 
sadnioną), iż konkurencyja pszenicy galicyjskiej *ej  holei zachęciłoby m oże kapitalistów do za- 
intercsom  ich szkodzić będzie. W  roku 1843 kładania innych k o le i, ktoreby się pod Odessą 
dostawiono zGalicyi do Odessy 25,000 czetwert, schodziły. —  Poprawienie komuniltacyj stało 
a w  roku 1844: 50 do 60,000 czetwert pszeni- Bi?  nieodzowną potrzebą tych ok o lic , jeże li 
cy. Piata niemal cześć tej ilości (która cała ch c?  wytrzymać konkurencyję z krajami są- 
z pięknego składała się ziarna), została zaraz za siedn iem i, których produkta są podstawą han- 
przvbvciem  do Odessy sprzedaną; reszta zaś wywozowego ^Odessy. Nasze (słowa są Jour-
leży jeszcze w spichrzach odesliich, i z pow o- nal d’Odessa) szeroko się rozciągające stepy i 
du od ległości, z której ja  dostawiono i znacz- pastwiska, tania u nas produkcyja , dają nam 
nych kosztów transportu, nie m oże być bez na długo jeszcze łatwość korzystnego ubiegania 
straty po teraźniejszych cenach sprzedana. hazayni rolniczym  kra jem , w produko-
W  ogólności sądzą w Odessie, iż pszenica z Ga- waniu zboża i w chowie bydła.^ Jedynie tylko, 
licyi do tego portu wysyłana, tylko przy cenie trudny i drogi transport do placów handlow ych,
5 do 6 rubli śrebrnych za czetwert m oże sie zabiera właścicielom  ziem skim  w N ow ej-R os- 
właścicielowi odpłacić. Atoli taka cena rzadka » y j» na Podolu i Ukrainie część zysku, do lttó- 
iest w Odessie w zwyczajnych latach.—Dostawy r(9 słuszne mają prawo. Nie dajmy się tedy 
nszenicv zG alicyi, które w r . 1844 wyniosły y M prześcignąć innym krajom  w udoskonaleniu 
cześć rałltowilej ilości do Odessy wprowadzo- środków transportu, p. zapewnimy Odessie to 
n e j, nie moga tedy tak łatwo być ze szkodą m ie jsce , które ona jako jeden  z najznakomU- 
w łaścicieli ziem skich na Podolu rossyjskiem , szych portów europejskich przez wywóz zkoza 
Ukrainie i Besarabii, któreto prow incyje mają zajm uje. £ Journal d Odessa.)
za sobą m niejsze koszta produltcyi i transportu.

Z  drugiej znowu strony winniśmy ( m ówi w  pr3ęeszł(y r .L Id e “w L ok a le  '/"p ras* , podana 
tenże sam Journal d Odessa) największą wazie- foyła przez omyłkę data * Berlina a, 24. lutego, gdy 
czność g a l i c y j s k i m  właścicielom  d óbr , tymczasem powinno było być: dni a 10. lu tego .

*
(D o tego Nru. Gazety dołączony jest N er 8. Rozm aitości.)

r~ D o  dzisiejszej Gazety dołączone jest £ na oddzielnych półarkuszach 
drukuj doniesienie literackie księgarni p. Milikowskiego we Licoioie, Sta
nisławowie i Tarnowie.

Redaktor J. N. Ka mi ń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .
(Drukiem P i o t r a  F i l i e r a  we L w ow ie.) (Dodatek nad&tc)
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J U o le s n ą  je st dla rodziców nagła strata ukochanych dziatek, boleśniej- 
szein jeszcze pożegnanie ju z  dorosłej m łodzi, których tkliwą wzajemno
ścią jakoteż urokiem zalet przez lat tyle  pieszczone uczucie rodzicielskie, 
w błogich sferach życzeń  i nadziei zamieszkało.

L ecz obawa straty, którą gwałtowna i nagła choroba najm ilszych  
nam osób w sercu naszem rodzi, jakkolwiek dotkliwa wszelako aż do o- 
statniego kresu nadzieją słodzona, łatwiejsza do zniesienia, nie wyrówna  
katuszy której doznajemy, patrząc, ja k  śmierć złośliw a, chytrze, pod po
zorem nieznacznej słabości, wolnym , ale pewnie wyrachowanym  taktem, 
liść po liściu dopieroco rozwijającego się kwiatu chłonie.

Znałem i widziałem wiele osób, które mimo gorliw ych starań najza- 
wołańszych lekarzy stolic, w samej wiośnie życia  dokonały, w skutek nieubła
ganej choroby, którą pospolicie febrą trawiącą czy li konsumcyjną nazywają.

Znając całą okropność konsekw encyi, która z  każdą godziną skra
cając pasmo ż y c ia , zbliża chwile stanowczą ostatecznego pożegnania, pa
trząc na dziecię ukoehane, które w kwiecie m łodości, straciw szy życia  
nadzieję, pełne rezygn acyi i pokoju duszy, resztkami s ił,  ż a l i  cierpie
nia rodziców ukoić się stara, widzieć, wiedzieć, śnić i oddychać zawTsze  
jednem i tern samem udręczeniem straty, pozwólm y, taki widok inne ro
dzi uczucia, ja k  te, które nagłej stracie ulubionych nam osób towarzyszą.

B o jakąż mogłem mieć nadzieję, że córka moja która od kilku  
m iesięcy takąż, samą chorobą złożona, od lekarzy i całej rodziny za stra
coną uważana b y ła ,  że ta mówię szczęśliwsza niż inne, z  tej choroby  
uleczona, na łono nasze powróci.

T a k i b y ł stan rzeczy, kiedym  zwątpione resztki tego ż y c ia , sta
raniom lekarza polecił, który odgadnięciem natury, jakoteż ogłoszeniem  
sposobu leczenia podobnych słabości od dawna ju ż  zajęty, na wielu, przez 
lekarzy zupełnie ju ż  opuszczonych chorych, liczne dał dow7ody swej zrę 
czności. I  w samej rzeczy, po kilkum iesięcznej, z  udziałem W J P . do
ki ra L o n g c h a m p s  w ykonanej, najoryginalniejszej kuraeyi, i tą razą 
pobłogosław iły nieba dobrym chęciom W J P . V i m p e l l e r ,  króremuto 

11 *!zow* .za powrócenie zdrowia córce, uradowany ojciec tem szczersze  
składa dzięki, ile że uleczenie teiże przechodzi miarę wszelkich oczeki
wań i nadziei moich.

P a t r y c y  G n i e w o s z j
dziedzic Grabownicy.
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